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do reklam w gazetach, katalogach, 
drukach firmowych i t. d. wykonuje 

gustownie

R E K L A M A
Drukarni Polskiej S. A. w Poznaniu
Aleje Marcinkowskiego 17. — Telefon 44-61

KLISZE CYNKOWE

RYSUNKI

Drukarz polski
będzie miał pracę

gdy czytać będzie

książkę i pismo
drukowane w kraju!
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Rotograwura *>
Około ro k u  1912 ro to g raw u rę  w itano  ogólnie 

jak o  techn ikę  przyszłości, m ającą  w yrugow ać 
w szystk ie inne m etody d ru k u  ilustrow anego. 
Z w ielk im  en tuzjazm em  więc p rzy ję to  tą  no
wość n a  kon tynencie i w Am eryce, cokolw iek 
inaczej jed n ak  zap atry w an o  się n a  n ią  w Anglji. 
N iektórzy angielscy  w ydaw cy dzienników  za in 
teresow ali się w praw dzie ty m  procesem  i szcze
gółowo b ad a li m ożliwość zastosow an ia  go, lecz 
w przew ażnych  w yp ad k ach  nie m ieli do niego 
p rzekonan ia. K ilku  w ydaw ców  w ięcej p rzedsię
biorczych zam ów iło jed n ak  m aszyny, k tó ry ch  
w w ielu  w ypadkach  n igdy  n ie używ ali, a  jeśli 
je używ ali to  ty lk o  do ro b ien ia  dośw iadczeń.

Z ano tow an ia  godny w y ją tek  zrobiło  tylko 
czasopism o „The T im es W eekly E dition", k tó re  
przez d ługi czas d rukow ano  tą  te ch n ik ą  i może 
się poszczycić najpiękniejszem u w ynikam i, ja 
kie w g azetach  ilu stro w an y ch  wogóle osiągn ię
to. P roces ten  okazał się jed n ak  za kosztow ny 
i został wobec tego zastąp iony  procesem  pó łto 
nowym. P ism o  „Southend  Standard",, k tó re 
w ro k u  1914 rozpoczęło d ru k  jednej, a  potem  
dw óch s tro n  n a  m aszyn ie rototgraw urow ej, id ą 
cej w tan d em ie  z m aszyną stereo-ro tacy jną , by
ło jedynem  ang ielsk iem  pism em  pozostałem  
w iernem  tem u  procesow i do dziś. P ró b a  d ruko
w an ia  całego p ism a  ro to g ra w u rą  w A u stra lji 
odniosła fiasko  już po p ierw szych num erach , 
w południow ej A fryce n a to m ias t p ism o „Cape 
T im es" z jego tygodniow ym  dodatk iem  d ru k u 
je się z pełnem  pow odzeniem  do dziś i w ydaje

*) Z cyklu artykułów „O angielskiem drukar
stwie", kitóre ukazywały się w roku zeszłym w „Prze
glądzie Graficznym".

naw skroś p ięk n ą  pracę. W L ondynie sam ym  
ro to g raw u ra  cieszyła się w iększem  pow odze
niem  w p ism ach  perjodycznych  i ta m  m a też 
n ajw iększe w idoki rozw oju. Szczególnie pism o 
„ I llu s tra te d  L ondon News", k tó re  należało  do 
jednych  z pierw szych, k tó re  p rzy ję ło  ro togra- 
w urę, w ykonuje dziś bardzo  śliczną pracę, 
a  o sta tn io  zastosow ało  naw et trzyko lorów ą ro 
to g raw u rę  z doskonałym  w ynikiem . P ism a 
d rukow ane ro to g ra w u rą  zn a jd u jem y  dziś już 
p raw ie  w każdej z g łów nych stolic n a  całym  
świecie. W  Jap o n ji n ap rzy k ład  proces ten  jest 
bardzo  szeroko używ any, a  naw et C hiny n ie po
zostały  pod tym  względem  wstecz, W  p o łu d 
niowej Am eryce, a  szczególnie w B uenos Aires, 
jes t już k ilk a  p ism  d rukow anych  tym  sposo
bem, p rzy tem  jedno  w kolorach . Również w E u 
ropie, a  szczególnie w Niemczech,, m arny  wiele 
p ism  d rukow anych  całkow icie ro tog raw urą.

D o d a t k i  g a z e t o w e
Chcąc jed n ak  w idzieć n a jb ard zie j rozpo

w szechnioną i najszerzej zastosow aną ro to g ra 
w urę, trzeb a  zajrzeć do A m eryki, gdzie obecnie 
m a ją  pow ażan ie ty lk o  te  p ism a, k tó re  d a ją  do
d a tk i tygodniow e, w ykonane sposobem  ro togra- 
w urow ym . Duże w ydaw nictw a, w ychodzące 
w na jw iększych  m ias tach  S tanów  Zjednoczo
nych, są  w m ożności posiadać do tego w łasne 
zak łady , lecz m niejsze p ism a  zad aw a la ją  się 
abonow aniem  dodatków  z syndykatów , m a ją 
cych siedzibę w N owym  Jo rk u  lub Chicago, k tó 
re w y d a ją  w każdym  ty g o d n iu  około 77 lo k al
nych dodatków . O lbrzym i n ak ład  ich  m ożna 
ocenić w ed ług  czterech g łów nych pism , m a ją 
cych zapotrzebow anie n a  3.405.000 egzem plarzy 
tygodniow o. P ism o „New Y ork T im es", k tóre 
n iew ątp liw ie  po siad a  najlepsze u rządzen ie  do 
p ro d u k c ji ro to g raw u ry  gazetow ej n a  świecie, 
za jm uje pod w zględem  jakości dodatków  ilu 
s trow anych  czołowe m iejsce już od d ług ich  lat, 
Do d ru k o w an ia  ich z a tru d n ia  w ielką  ilość m a
szyn p racu jący ch  dzień i noc. P ism a  „New 
Y ork W orld" i „Chicago T ribune" w y d a ją  k o lo 
row e dod atk i tak że  od k ilk u  la t i w y k azu ją  s ta 
łe u lepszen ia  ich jakości.

P om im o tego przyszłość d ru k o w an ia  gazet 
ro to g raw u rą  sto i w ciąż jeszcze pod znak iem  za
pytania.. T rudność ro zw iązan ia  tego p rob lem u 
polega n a  tern, że szybkość d ru k o w an ia  tym  
procesem  je s t m niejsza  rów nież m aszy n ą  ro
tacy jn ą  oraz, że n iem a szybkich środków  
do p o w ie lan ia  w alców  celem  zapew nien ia  w ięk
szej w ydajności. Gdyby u  n as d rukow ano  do
d a tk i ro tograw urow e, ja k  to  się rob i w A m e
ryce, to  n ie  m am y  znow u środków  m echan icz
nych, by dod atk i w k ładać  do gazet, a  k o lp o rte 
rzy  gazet nie chcieliby  p rzy jąć dodatków  osob
no i gazet osobno.

Jedynym  sposobem  m an ip u lo w an ia  d o d at
k am i byłoby d ruk o w an ie  ich osobno z szybko-



STRONA 22 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 3 — 1931

ścią  zastosow aną, do rotograw iury, naw inąw szy  
już  w ydrukow ane n a  w alce m aszyny  ro tacy jnej, 
przez có rów nocześnie z d ru k u ją c ą  się gaze tą  
łączyłyby się w faleow ni. In n y m  sposobem  je 
szcze byłoby połączenie m aszyny  ro tograw uró- 
wej w tan d em ie  z m aszy n ą  ro tacy jn ą , lecz tu  
znow u n ieu n ik n io n em ’ byłoby zw olnienie n o r
m alnej szybkości m aszyny  ro tacy jn e j do tem p a  
m aszyny  ro tog raw urow ej. O sta tn iem  ulepsze
n iem  jes t zastosow anie n a  w alcach  do d ru k o w a
n ia  p ły t a lum in jow ych  p la ty n o w an y ch  m iedzią. 
W obec tej inow acji panow ie Hoe obniżyli wagę 
w alców  żelaznych długości 72 cale p rzy  sw ych 
m aszynach  ro to g raw u ro w y ch  z 18 cent. n a  
8 cent. a lum in jow ych . P an o w ie  Hoe osiągnęli 
p rzy tem  szybkość 9.000 obrotów  cylindrow ych, 
a d ru k u ją c  podw ójnie p ro d u k u ją  18.000 egzem 
p larzy  n a  godzinę.

Organizacja francuskiego 
przemysłu drukarskiego

P rzed  n iedaw nym  czasem  ukazały  się sp ra 
w ozdan ia  fran cu sk ie  o działa lności organizacyj 
d ru k a rsk ich , k tó re  n iezaw odnie za in te resu ją  
rów nież sfery  graficzne w Polsce:

S tow arzyszenie „U nion syndicale  des Mai- 
tres  Im p rim eu rs  de F ran ce"  dąży  do zjednocze
n ia  w szystk ich  osób, k tó re  w jak ik o lw iek  spo
sób za in teresow ane są przem ysłem  d ru k a rsk im .

S tow arzyszenie to  w ydaje w spólnie z „Fede- 
tio n  des S ynd icats des M aitres Im p rim eu rs  de 
F rance"  zn an y  i ceniony m iesięcznik  „B ulletin  
officiel"; zb iera się n a  obrady  raz  w m iesiącu, 
a często zw ołuje też w aln e  zgrom adzenia sw ych 
członków . S tow arzyszenie to  w ro k u  ubiegłym  
dom agało  się od rząd u  zm niejszenia ciężarów  fi
sk a ln y ch  d la  p rzem ysłu  graficznego, dalej b ro 
n iło  p roceder p ry w a tn y  przed ten d en c jam i dą- 
żącem i do upaństw ow ien ia . Dalej o rgan izacja  
rzeczona w y sila ła  się w k ie ru n k u  technicznego 
i kom ercjalnego  u jedno licen ia  w  przem yśle d ru 
k a rsk im , n o rm alizac ji form atów , w agi, farb  
i papierów .

S tow arzyszenie „F ed era tio n  des Synd icats 
des M aitres Im p rim eu rs  de F ran ce"  obejm uje 
n iem al w szystk ie  organizacje pracodaw ców  
francusk iego  p rzem ysłu  graficznego i n ad a je  lo 
k a ln y m  organizacjom  w ytyczne w skazów ki 
w sp raw ach  fachow ych. P rzedew szystk iem  sto
w arzyszenie to usiłow ało  przeprow adzić now o
czesne m etody  w yboru zaiyodu, podnieść stopień 
w yszkolenia fachow ego, doskonalej zorganizo
w ać k w est ję te rm in a to rsk ą  i przeprow adzić 
um ow y, k tó reb y  ja k  n a jm n ie j p rzyczyn iały  się 
do dyferencyj pom iędzy pracob io rcą  a  praco
daw cą. W łaściciele d ru k a rń , k tó rzy  z pow odu 
s tra jk u  ponieśli s tra tę , u zy sk a li od zw iązku za
pom ogę; p lan  „korporacyjnej obrony" byw a 
opracow yw any; m a  on w zajem ne w sp ieran ie  
się w razie  za targów  z p raco w n ik am i d ru k a r
sk im i jeszcze skuteczniej ukształtow ać.

S tow arzyszenie „S yndicat p a tro ń a l des Im 
p rim eu rs  typographes"  razem  z zwyż w ym ienio- 
nem i o rg an izac jam i rów nież zajm ow ało  się 
k w estją  te rm in a to rsk ą  i u doskonalen iem  tech 
nicznego w yszkolenia.

S tow arzyszenie „U nion p aris ien n e  des S yn
d ica ts  de T lm prim erie  et des In d u s trie s  con-

nexes“, k tó re  przedew szystk iem  jest łączni
k iem  pom iędzy sy n d y k a tam i pracow ników  d ru 
k arsk ich  a spokrew nionem i przem ysłam i, re g u 
lu je  sp raw ę k u rsó w  fachow ych i s ta ra  się 
o uzgodnienie u siłow ań  poszczególnych o rgan i
zacyj.

S tow arzyszenie „C ham bre syd icale  des 
na le  des Im p rim eu rs  lithog raphes"  w ydało  dzie
ło, z k tórego się w ielk ich  korzyści spodziewa, 
m ianow icie „Lois, R eglem ents et U sages con- 
ce rn an t la  L ithograph ie"  (Zasady, reg u ły  i zwy
czaje w  litografji).

S tow arzyszenie „C ham bre sydicale des 
ęatise" organizow ało  k o n k u rsy  n a  p la k a ty  i b ra 
ło u d zia ł w  m iędzynarodow ych w ystaw ach  na 
tern polu. D alej rzeczone stow arzyszenie w spół
pracow ało  z m in iste rstw em  h an d lu  w przedm io
cie n o rm alizac ji fo rm atów  plakatow ych. Ażeby 
przeciw działać obn iżan iu  cen p lak a tó w  k in em a
tograficznych  utw orzono osobny w ydział d ru k a 
rzy tych  p lakatów  i u sta lono  jed n o litą  taryfę 
ich. S tow arzyszenie to p o s iad a  w łasne,' bardzo 
rozpow szechnione w ydaw nictw o ilu strow ane 
„L’A ffiche“, k tó re  podaje  m onografje artystów .

S tow arzyszenie „C ham bre syndicale des 
M aitres en taille-douce" (m iedzioryt) zajm uje 
się jedyn ie sp raw am i m iedziorytniczem i.

S tow arzyszenie „C ham bre syndicale  du  Ma- 
terie l de T lm prim erie  et des P roffessions an- 
nexes“ zw alczało m yśl zap rzestan ia  w alki 
celnej.

S tow arzyszenie „C ham bre syndicale  des 
N egociants en m ach ines e t m ate rie l p o u r les 
a r ts  g rap h iąu es"  n o rm aln ie  pracow ało, za jm o
w ało  się jednakże szczególnie k w estją  zagra
nicznej k onkurencji.

S tow arzyszenie „Cham bre syndicale des 
M aitres F u n d eu rs  typographes" (odlewacze 
czcionek) jako  główne swe zadanie w ytknęło  
zorganizow anie m iędzynarodow ego zw iązku od- 
lew aczy czcionek, którego celem  jest zw alczanie 
grab ieży  now ych pom ysłów  i tw orów  typ o g ra
ficznych. Z adanie to  rzeczone stow arzyszenie 
spełniło  w calem  tego’ słow a znaczeniu.

S tow arzyszenie „Societe am icale  des P ro tes 
et C orrecteurs dT m prim erie  de  F rance"  znacz
n ie  pom nożyło -liczbę sw ych członków. S tow a
rzyszenie to  za jm uje się przedew szystk iem  po
średn ictw em  u zy sk iw an ia  p racy  i w sp ieran iem  
popadłych  w  n ied o sta tek  korek to rów  i m etram - 
paży. P ozatem  rzeczone stow arzyszenie przy
czyniło się w ro k u  zeszłym  do u tw orzen ia  w P a 
ryżu  B ib ljo tek i sztuk  graficznych  i w ydało ko
deks typograficzny, k tó ry  zyskuje liczny  pokup. 
Dalej w ydało  rzeczone stow arzyszenie rocznik, 
k tó ry  obejm uje 600 str. d ru k u , pod ty tu łem : 
„A genda-A nnuaire des D irecteurs, P ro tes  et 
Chefs de Service de T lm prim erie". I to s tow a
rzyszenie w ydaje w łasn y  m iesięcznik  p. t. „Cir- 
k u la ire  des P ro tes" . Obok tej o rgan izacji zn a j
duje się jeszcze, jedyn ie  d la  P a ry ża  zorganizo
w an a  „Societe fra te rn e lle  des P ro tes des Im pri- 
m eries typoigraphiąues de P aris."

O rganizacją  w zajem nej pom ocy jest Societe 
de Secours n iu tu e les  de T lm prim erie  et des In 
d u stries  connexets“,. k tó rej liczba członków  z po
w odu nasta jącego  nowego u staw o d aw stw a so
cjalnego w ro k u  ubiegłym  tró jk ro tn ie  się po
m nożyła. Ażeby pracow nikom  i oficjalistom
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przem ysłu  d ru k a rsk ieg o  zapew nić korzyści 
u staw odaw stw a socjalnego, założono stow arzy
szenie „Sociśte de Secours m u tu e ls  de 1’E dition , 
de la  L ib raire  et des In d u strie s  du L iv re“ ; do 
tego stow arzyszen ia  w stąp iło  w  ciągu  siedm iu  
m iesięcy 2 992 osób i 262 firm y.

W  końcu w ypada w ym ienić jeszcze zw iązek 
byłych uczni szkoły fachow ej E stien n e  „Asso- 
ciation  am icale  et de Secours m u tu e ls  des an- 
ciens Eleves de 1’Ecole m un ic ipa le  E stienne", 
k tó ry  się także za jm uje  pośrednictw em  w  uzy
sk iw an iu  stan o w isk  d ru k a rsk ich  i w zajem nem  
w sp ieran iem  w razie  nagłej potrzeby.

W szystkie te organizacje  razem  z w ielu  in- 
nem i francusk iego  p rzem ysłu  książkow ego przy
łączyły się do „Cercie de la  L ib raire", k tó re  p o 
s iad a  w łasn y  bardzo  okazały  gm ach przy  boule- 
vard  de S aion t G erm ain  w P aryżu , w pośrodku 
k w a te ry  p ary sk ich  w ydaw ców  i księgarzy.

Rozwój litografji w Grecji
T ak ja k  przem ysł d ru k a rsk i, należy  i lito 

g ra f ja  do najw ięcej rozw inię tych  gałęzi p rzem y
słu  w Grecji.

Hi sto r ja  jej rozw oju  jes t ściśle złączona 
z w a lk am i n aro d u  greckiego o niepodległość 
z pod ja rz m a  tu reck iego  i s ięga wstecz do ro k u  
1824. P ierw sze dw ie p ra sy ' litograficzne, k tó re  
G recja posiadała , przyw iózł z A nglji pu łkow nik  
S tanhope, tow arzysz podróży lorda. B yrona, rów 
nocześnie z dw iem a p ra sam i d ru k a rsk iem i. Jed 
n ą  z p ra s  litograficznych  otrzym ało greckie cło 
ustaw odaw cze, d ru g ą  zaś wyspa, P sa ra .

W  czasie tym  sz tu k a  litog raficzna  w  Grecji 
by ła  zupełnie n iezn an ą  i S tanhope ja k  i lo rd  By
ro n  stw ierdz ili w k ró tk im  czasie, że w całej H el
ladzie nie było człow ieka, k tó ry b y  się u m ia ł ob
chodzić z obiema, now em i p ra sam i litograficzne- 
m i. P u łk o w n ik  S tanhope i dw óch Niemców, 
z k tó rych  jeden był oficerem , d rug i zaś s ta r 
szym  szeregow cem  kuchennym , próbowa-li sarni 
w ykonyw ać sztukę lito,gratow ania, ponieśli jed 
n ak  porażkę n a  całej lin ji. W  końcu  n ie m ożna 
było nic innego zrobić, ja k  odstaw ić p rasy  n a  
bok, aż do1 późniejszych czasów, gdy do Grecji 
pow ołany  został g raw er G ropius, k tó rem u  grec
kie cło ustaw odaw cze oddało obie m aszyny pod 
opiekę.

A dm irał N ikodem us donosi, że na  k ilk a  dni 
przed bom bardow aniem  w yspy P s a ra  przyniosło 
dwóch N iem ców  na w yspę p rasę  litograficzną, 
um ieszczając ją  w św ią ty n i H agios E sthym ios. 
Ci dw aj adepci sz tuk i litograficznej b ra li rów 
nież czynny udział przeciw ko tu reck ie j przem o
cy, k tó ra  w yspę P s a ra  pom im o w szystko zdoby
ła  dn ia  20 czerw ca 1824. M am y tu  p raw dopodob
nie do czyn ien ia z tem i sam em i ludźm i, k tórzy  
w spólnie z pu łkow nik iem  S tanhope próbow ali 
posiąść a rk a n a  litog rafji, a  k tó rzy  jak o  bohate
rzy  w  w alk ach  o niepodległość H ellady  polegli. 
N azw iska ich w ym ien ia  pu łkow nik  cy tow any 
w sw ych pam ię tn ik ach : jednym  z n ich  był pod
porucznik  K lem pa (praw dopodobnie Polak), 
d rug i zaś starszy  żołnierz k u ch en n y  Jakob.

Z pośród  czterech p ras  greckich , o k tórych  
m ów iliśm y powyżej, zniszczyli T urcy  trzy, jedy
nie jed n a  z n ich  o ca la ła  przed fanatyzm em  n i
szczycielskich w ojsk tureckich .

Pod panow aniem  K apod istria  s tan o w iła  l i 
tograf ja  oddział greckiej d ru k a rn i państw ow ej 
i dopiero, za czasów k ró la  Otho s ta ła  się sam o
dzielnym  zaw odem , aby  po abdykacji sw ego m e
cen asa  podupaść n a  nowo.

P ierw szym  zawodowcem , k tó ry  rozpo
w szechniał w G recji sztukę litograficzną, był 
zn an y  b aw arsk i sp ec ja lis ta  swego zaw odu F or
ster. Od ro k u  1835 tw orzy lito g ra fja  w Grecji 
sekcję „D ru k arn i K rólew skiej", k tó ra  w k ró t
k im  czasie poczyniła  znaczne postępy. F o rs te r 
s ta ra ł się osobiście o jej jak n ajw ięk szy  rozwój, 
p o p iera jąc  ją  pod każdym  w zględem  i k ieru jąc  
n ią  z w ytrw ałością , godną podziw u. Pod  k ierow 
n ictw em  jego w ykszta łc ił się N. S teroyanus, 
m istrz  swego zawodu, teoretycznie i p ra k 
tycznie.

P ierw sze greckie przedsięb iorstw o lito g ra 
ficzne założył K arol K ohlm ann, były oficer ar- 
m ji baw arsk ie j, k tó ry  się in teresow ał zawsze 
sz tu k ą  i w iedzą. S k u tk iem  nieszczęśliw ego w y
p ad k u , k tó rem u  uległ, doznał z łam an ia  nogi, co 
go spow odow ało do u s tą p ie n ia  ze służby  czyn
nej i pośw ięcenia się zaw odow i litograficznem u.

W  ro k u  1873 założono n a  greckiej w yspie 
Korfu dw a przedsięb io rstw a litograficzne p. n. 
„A spiotis", k tó re  stosow ały  najnow sze m etody 
pracy , a  w łaścic iele ich byli p ierw szym i w  k ra 
ju  m iedzio ry tn ikam i. Rów nież f irm a  K ohlm ann, 
k tó ra  w  m iędzyczasie p rzek sz ta łc iła  się n a  fir
m ę K ohlm ann  & G rundm ann , ta k  sam o ja k  f ir 
m a  „A spiotis" przyczyniły  się w znacznej m ie
rze do rozw oju  sz tuk i litograficznej w  Grecji.

Rozwój greckiego przem ysłu  tabacznego 
otw orzył greckiej lito g rafji now e pole do poipi- 
sów. Stopniow o u suw ano  daw niejsze liche 
opakow an ia  ty to n iu , jak ich  używ ano w  Grecji 
przez dziesią tk i la t, aby  zastąp ić  je pudełkam i 
do papierosów : nasam przód  w w y k o n an iu  pry- 
m ityw nem , ale później coraz zbytkow niejszem  i 
doskonalszem . T ak im  sposobem  u zy sk a ła  w Gre
cji now a gałąź lito g rafji prawo' obyw atelstw a, 
o trzym ując z ro k u  na. ro k  coraz to w iększe zle
cenia, o siągając w czasach ów czesnych przy co
raz to w iększej konsum cji papierosów , n a jw y ż
szy szczebel rozkw itu .

Nie u lega w ątp liw ości, że rozw ój swój za
w dzięcza lito g ra fja  g recka rozw ojow i p rzem y
słu  ty toniow ego we w łasnym  k ra ju . S ta tystycz
nie stw ierdzono' bez przesady, że 60 p rocen t p ro 
dukcji litograficznej w  G recji tw orzą  opakow a
n ia  papierosow e. G recja p ro d u k u je  rocznie prze
szło 400.000.0000 p udełek  do papierosów , w a rto 
ści przeciętnej 100.000.000 d rachm . W ytw órczość 
ta  z a tru d n ia  s iłą  rzeczy w ielką  liczbę sił p racow 
niczych, przew ażnie dziew cząt, k tó re za rab ia ją  
w te j gałęzi p rzem ysłu  n a  swe u trzym an ie . W y
liczen ia  urzędow e w ykazały , że 20 procent w y
datków  greckiego p rzem ysłu  litograficznego p ły
nie pośrednio  lub bezpośrednio do rą k  tych  sił 
roboczych, tak , że w ydaje się okrąg ło  20.000.000 
d rach m  n a  m yto i pensję za pracę, nie uw zglę
d n ia jąc  in n y ch  działów  litog rafji, k tó re  z a tru 
d n ia ją  n iem ałą  liczbę artystów , zawodoAvców 
i pracow ników , dając im  chleb i pracę.

Lecz n ie  sam  ty lko rozwój przem ysłu  ty to 
niowego, k tó ry  daje  p ań stw u  znaczne zyski, stoi 
w G recji n a  w ysokim  stopn iu  doskonałości; in 
ne działy p rzem ysłu  dążą rów nież z roku  n a  rok



STRONA 24 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 3 — 1931

k u  coraz to w iększem u rozwojowi., P rzem ysł 
m y d larsk i, czekoladow y, perfum ow y i liczne 
inne greckie gałęzie p rzem ysłu  rozw ija jące  się 
in tensyw nie, u d z ie la ją  lito g rafji g reckiej oraz 
to w iększych zleceń.

T ak  sam o stoi lito g raf ja  grecka n a  wyżynie 
w dziedzinie rek lam y , bo w o sta tn ich  la tach  za
łożyły liczne firm y  zagran iczne swe przedsię
b io rstw a w  H elladzie, w ydając  d ru k i rek lam o 
we, k tó re  śm iało  m ogą k o nkurow ać z w y tw ór
czością litog raficzną zagran icy  w tak im  stopniu , 
że tru d n o  je odróżnić od tam tych .

S ku tk iem  różnych  w o sta tn im  czasie prze
p row adzonych operacyj finansow ych utw orzył 
się w Grecji, z siedzibą w  A tenach, w pływ ow y 
koncern  przedsięb iorstw  litograficznych , k tó re 
go zadan iem  je s t pop ieran ie rozw oju  litografji 
i u tw orzenie w niej p rzem ysłu  prom ieniejącego 
n a  B ałk an y  i n a 'p a ń s tw a  W schodu.

Z Towarzystwa Graficznego 
w Toruniu

Z ebran ie odbyte w sobotę, d n ia  £0 g ru d n ia  
1930 r., odbyło się przy  bardzo licznym  udziale 
członków  i sym patyków  sz tuk i g raficznej. Ze
b ran iu  przew odniczył prezes p. T. Szutkow ski, 
w ita jąc  licznie przybyłych i dzięku jąc za  za in te 
resow anie się tow arzystw em  graficznem . P o
rząd ek  obrad  obejm ow ał rozstrzygn ięcie  w ypi
sanego k o n k u rsu  n a  lis to w n ik  i kopertę  d la n a 
szego tow arzystw a. Do oznaczonego te rm in u  
w płynęło 10 prac  w zam kn ię tych  kopertach . 
O tw arcie ty ch  k o p ert n as tąp iło  n a  zeb ran iu , 
na  k tó rem  zostały  p race rozłożone i rozstrzyg
n ięcie n as tąp iło  g łosow aniem  plebiscytow em . 
W ynik  g łosow an ia  był następ .: I i II I  nagrodę 
odebrał p. J. R ogoziński, II nagrodę p. F r. W i
śn iew ski, obaj z D ru k a rn i T oruńsk iej S. A. N a
grody  z pow odu m ałych  funduszów  w  kasie  to 
w arzystw a s tan o w ią  ty lko  drobne kw oty p ie
niężne zachęcające, w  w ysokości 20, 15 i 10 zł. 
Pom iędzy  p racam i konkursow em i znajdow ała 
się także jed n a  uczniow ska, k tó ra  uzy sk a ła  po
chw ałę i uchw alono  w ręczyć za  w ysiłek  książkę 
fachow ą. Po ogłoszeniu w y n ik u  przystąp iono  
do ogólnego om ów ienia w szystk ich  prac. W  dy
sk u sji k ry tycznej dorzucali swe uw ag i przew aż
nie w szyscy obecni. D yskusja  by ła  bardzo  po
u cza jąca  i d a ła  porów naw czy pogląd  n a  poszcze
gólne pom ysły  p rac  w ykonanych. P a n  prezes 
dzięku jąc  za liczny u d zia ł w k o n k u rsie , prosił 
o przy jęcie w ypow iedzianych słów  kry tycznych , 
k tó re przyczynią się n iew ątp liw ie  do popraw ie
nia. swego k ie ru n k u  p racy , gdyż pew ne prace 
w ypad ły  za siln ie , k tó re  w ięcej się n ad a w a ją  na  
rek lam ę w  gazetach, wobec czego nie uzyskały  
du żo  głosów, chociaż p race  p rzed s taw ia ją  się do
brze. Z achęcając do u d z ia łu  w k u rsie  g raficz
nego szkicow ania, k tó ry  trw a  jeszcze przez cały 
styczeń w szkole w ydziałow ej, życzeniem  W eso
ły ch  Ś w ią t i Dosiego R oku zam knął p. prezes 
zebranie.

Z chwili bieżącej
Pierw szy drukow any rozkład jazdy. W począt

kach kolejn ictw a podróżny wiedział, o której godzi
nie pociąg ruszy ze stacji początkowej, o której

natom iast przybędzie na miejsce przeznaczenia nie 
wiedział naw et w  przybliżeniu. Pierw szy rozkład jaz
dy w ydała dopiero w r. 1839 pierw sza na świecie 
lin ja  kolejow a Liverpool—M anchester w 13 la t po 
swojem pow staniu, wybudow ana bowiem została 
w roku 1826.

Orzeczenia prawne
O rzeczen ie  S ą d u  N ajw yższego  w sp ra w ie  in 

d y w id u a ln e j u m o w y  o p ra c ę  i  u m o w y  zb io ro 
w ej. Izba III. Sądu  Najw yższego w ydała  pod 
L. 1/Rw. 1816/29 z d n ia  19 lu tego 1930 r. orze
czenie, in te re su ją ce  pracodaw ców  w dziedzinie 
u n o rm o w an ia  zarobków  robotniczych, u s ta la 
jąc n a s tęp u ją cą  tezę:

„U m ow a zbiorow a obow iązuje s tro n y  ty l
ko wówczas, gdy p rzy ję ły  ją  one przy zaw iera
n iu  urnow y indyw idualne j w yraźnie lub w spo
sób do rozum iany  za podstaw ę w zajem nego sto
su n k u  praw nego."

W  u zasad n ien iu  tej tezy czytam y: „Cennik 
d ru k a rsk i, p rzy ję ty  przez w łaścicieli zakładów  
g raficznych  i stow arzyszenie d rukarzy , jes t 
u m ow ą zbiorow ą. U m ow a ta k a  n ie  jes t u s ta 
wą, ale w m yśl a rt. 41 rozporządzenia P rezy 
d en ta  R zeczypospolitej z 16 m arc a  1928 i\, poz. 
324 Dz. U. um ow a obok urnow y indyw idualnej. 
Nie u leg a  w ątpliw ości, że ten, k to  p rzystąp ił 
do um ow y zbiorowej, w in ien  się do niej zasto
sować. Jeżeli jed n ak  p racodaw ca p rzy jm ie 
p raco w n ik a  n a  dobrow olnie ułożonych, gor
szych w a ru n k ach  od um ow y cennikow ej, to 
um ow a tak ą , ja k o  „praw em " n iezakazana, nie 
je s t bezw zględnie niew ażną. U rnow a zbiorow a 
bowiem , będąca ty lko  wzorem  d la  um ów  in d y 
w idualnych , obow iązuje strony  nie jako  „jus 
Cojgens" (pot. a r t. 63 rozp. Prez. Rzp. wyżej po
wołanego), a le  ty lko  wówczas, gdy s tro n y  przy 
zaw ieran iu  um ow y indyw idualne j p rzy jęły  ją  
w yraźn ie lub p rzynajm nie j w sposób dorozu
m ian y  za podstaw ę w zajem nego sto su n k u  
praw nego. Nie obow iązuje zaś wówczas, gdy 
ją  s trony  w yraźn ie  w ykluczyły.

Sąd N ajw yższy nie w daje się w tym  wy
p ad k u  w ocenę, czy ta k a  um ow a poza cenni
k iem  jest zgodna z dobrem i obyczajam i. (§ 878 
k. c.)

S k u tk i  p ra w n e  z rzeczen ia  się  p re te n sy j p rzez  
p ra c o w n ik a  p rz y  ro z w ią z y w a n iu  u m o w y  o p r a 
cę. S ąd N ajw yższy (Izba III. Rw. 127/29) u s ta lił 
tezę, iż  w ynagrodzenie za godziny nadliczbow e 
m ożna zrzec się ze sk u tk iem  praw nym .

Pow yższe orzeczenie S ąd u  N ajw yższego 
jes t w praw dzie orzeczeniem  indyw idualnem , 
lecz m a  znaczenie zasadnicze.

W  ten  sposób m ożna, celem  zabezpiecze
n ia  się przed m ery torycznem  rozpatryw aniem  
w sądzie różnych  p re tensy j p raco w n ik a  w nie
sionych po rozw iązan iu  um owy- o pracę, uzy
skać od p racow nika, o ile  n as tąp iło  z n im  po
rozum ienie, zrzeczenia się zarów no w ynagro
dzenia za godziny nadliczbow e, ja k  i w ynagro
dzenia za urlop , za  okres w ypow iedzenia itp.

P racow nik , k tó ry  podpisze bez przym usu , 
po rozw iązan iu  lub przy  rozw iązyw aniu  sto 
su n k u  p racy  absolutorjum ,, że n ie  m a  żadnych 
roszczeń z ty tu łu  um ow y o p racę do p racodaw 
cy, n ie m oże później w ystąp ić z żadnem i ro 
szczeniam i.
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Jubileusze polskich wydawnictw 
prasowych zagranicą

W ykaz ten  o tw iera  w ydaw nictw o p ó ł 
w i e k o w e  is tn ie jące  n a  d rug iej p ó łk u li w N o- 
w y m J o r k u ,  a  noszące nazw ę Z g o d y .

Obok niego pom ieścić m ożna w ydaw nictw o 
u k azu jące  się rów nież w A m eryce Północnej od 
c z t e r e c h  i p ó ł  d z i e s i ą t k ó w  l a t  
w . T o l e d o  pod ty tu łem  A m e r y k a ,  a  także 
dw a in n e  w ydaw nictw a polskie z tej części 
św iatą , a  m ia n o w ic ie :w  C h i c a g o  — D z i e n 
n i k  C h i c a g o w s k i  i w S t e y e n s -  
P o i n t  — R o l n i k ,  oba., założone w r. 1891, 
czyli przed la ty  czterdziestu .

Z pośród w ydaw nictw  polskich, k tó re  m ogą 
w r. b. zbilansow ać sw ą działa lność n a  obczy
źnie w ciągu t r z e c h  i  p ó ł  d z i e s i ą t k ó w  
1 a t ,  jak o  założone w r. 1896, — trzy  is tn ie ją  n a  
ziem i am ery k ań sk ie j, a m ianow icie: R o b o t 
n i k  P o l s k i  — w  C h i c a g o ,  a S o k ó ł  
i W i e l k o p o l a n i n  — w P i t t s b u r g u , ,  — 
jed n o  zaś ty lko  w ychodzi w E uropie ,a m ian o 
wicie — D z i e n n i k  B e r l i ń s k i  — n a d  
S p r  e w ą.

Ć w i e r ć w i e c z a  swego istn ien ia , jak o  
d a tu jące  sw e narodziny  w r. 1906, obchodzić 
m ogą w r. b. dw a w ydaw nictw a polskie 
w A m e r y c e :  N a r ó d  P o l s k i  — w C h i 
c a g o  i N o w i n y  P o l s k i e  w M i l 
w a u k e e .

D z i e s i ę c i o l e c i a  is tn ie n ia  swego ob
chodzić m ogą w ydaw nic tw a polsk ie  w A m e 
r y c e :

D z i e n n i k  Z j e d n o c z e n i a  — w C h i 
c a g o .

O b y w a t e l  — w B i n g h a m p t o n ,  N.  J., 
P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y  — w N i a -  

g a r a  F a l l s ,  NY,
P r z y j a c i e l  W o l n o ś c i  — w T r e n -  

t o n,
R o l a  B o ż a  — w S c r a n t o n ,  oraz 
W o l n y  P r z e g l ą d  — w  I n d i a n  O r- 

c h  a  r  d, — w szystk ie założone w  r. 1921, a  n a d 
to  n a  dalek im  W schodzie s ta reg o  k on tynen tu , 
w A z j i ,  w C h i n a c h :

T y g o d n i k  P o l s k i  — w C h a r b i n i e  i 
w E u r o p i e  n a  teren ie  obecnej R e p u 

b l i k i  C z e c h o s ł o w a c k i e j :
G a z e t a  K r e s o w a  — we F r y s z t a -  

d  z i e.
W reszcie p i ę c i o l e c i a  is tn ien ia  m ija ją  

w r. b. d la  w ydaw nictw :
G a z e t a  P o l s k a  — w P a r y ż u ,  
P a m i ę t n i k  — w D e t r o i t  oraz 
T r y b  u  n  a  — w N e w  B e d f o r d .

Stanisław Jarkowskl

Z zagranicznej literatury 
0 prasie

S l a b  e, a n ad to  n ad e r rzadko , dobiegają 
u  n a s  e c h a  o tern, co o p ra s ie  u k azu je  się 
n a  pó łkach  k sięg arsk ich  zagran icą . Słabo, w i
dać, in te re su je  się n ie  ty lk o  nasz ogół, a le  n a 
w et i sfery, z p ra są  d z ia ła ln o śc ią  sw ą zw iązane, 
tern w szystk iem , co m a  za p rzedm io t bad ań
1 dociekań  p rasę  zarów no u  nas, ja k  i zag ran i
c ą . . .  P an u je  u  n as  w tej dziedzinie dziw na 
izo lacja , wówczas,, gdy zag ran icą  rzecz m a  się 
zupełn ie odw rotnie.

U n as  ogół w ydaw ców  n arzek a  i u sk a rża  
się ma słabe czytelnictw o, a  nie czyni p raw ie  
w cale nic, by  czyteln ictw o to  rozbudzić, by  spo
łeczeństw o za in teresow ać p ro d u k c ją  w ydaw ni
czą, by  ją  propagow ać n ie  ty lko  za pom ocą po
ru sz an ia  zagadnień , zw iązanych  z czyteln ic
tw em , z is to tą  słow a drukow anego. N ie m yśli 
się u  nas, najw idoczniej,, o b ad a n iu  przyczyn 
b ra k u  czy te ln ic tw a i słabego rozw oju  p rasy  
oraz b raków  jej o rg a n iz a c ji . . .  T ym czasem  
z a g r a n i c ą  z r o k u  n a  r o k ,  a  ostatn io  
n ieom al z d n ia  n a  dzień, m n o ż y  s i ę  l i t e 
r a  f a c h o w a  i  n a u k o w a  w t y m  z a 
k r e s i e ,  p rzynosząc cały  szereg ciekaw ych 
i cennych p rac  i przyczynków .

P isa liśm y  już n a  ten  tem a t n a  łam ach  
„P rzeglądu", om aw iając  k a p ita ln ą  p racę  n ie 
m iecką  dr. K. B óhm era o lite ra tu rze  prasow ej 
w ro k u  ubieg łym  i zaznaczając, że je s t ta  p rąca  
zaledw ie jednem  z w ielu  poczynań  u  obcych 
w te j dziedzinie.

Obecnie p rag n iem y  ty lk o  d la  zadokum en to 
w an ia  tego tw ierd zen ia  przytoczyć zaledw ie 
część ty tu łów  prac„ jak iem i w zbogaciła się 
w ciągu  o sta tn ich  k ilk u n a s tu  m iesięcy  lite 
r a tu r a  o p ra s ie  w N iem czech, we F ran c ji 
i w A nglji, — p rac, k tó re  znalazły  się u  nas 
n a  pó łkach  k sięg arsk ich  w prost przypadkow o, 
wobec słabego in te re so w an ia  się u  n as  naw et 
fachow ców  tą  dziedziną. C ała bow iem  p ro d u k 
c ja  w ydaw nicza  w tej dziedzinie zag ran icą  jest 
znacznie w iększa, o czem m ogłyby św iadczyć 
łam y  czasopism , spec ja ln ie  zagadn ien iom  p ra 
sow ym  pośw ięconych, — przeznaczone n a  bi- 
b ljografję  i om aw ian ie  te j p rodukcji.

P rzeg ląd  nasz rozpoczniem y od l i t e r a t u 
r y  p r a s o w e j  n i e m i e c k i e j ,  poniew aż 
już o n iej w spom nieliśm y, cy tu jąc  p racę  in fo r
m acy jn ą  d r  B ó h m e r a  o lite ra tu rze  p ra 
soznaw czej (B i fo 1 i  o  g r  a  p h  i s c h  e s H a n d -  
h  u  c h  d e r  <Z e i t  u  n  g  s w i s s e n s c h a f  t) 
(nakł. K. H o rrasso w itza  w L ipsku).

P oza tą  p racą , n iezbędną w prost w bihljo- 
tece każdego p rasow ca, w ysuw a się n a  czoło 
puh likacy j p rasoznaw czych  ukończona w  roku 
1930 cztero tom ow a księga  O t t o n a  G r o t h a ,  
p raw dziw a encyk loped ja  w iedzy o p rasie ; „ e in  
S y s t e m  d e r  Z e i t  u  n  g  s k  u n d e“„ jak  glo-
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si p o d ty tu ł, — dzieło k ap ita ln e  p. t. „G azeta" 
( D i e  Z e i t u n g )  (nak ładem  J. B ensheim era  
w M annheim ie, B erlin ie  i L ipsku).

P o w sta ła  też pod koniec r. 1930 (w lis to p a
dzie) pod au sp ic jam i N iem ieckiego In s ty tu tu  
prasoznaw czego (D eutsches In s ti tu t  fu r  Zei- 
tu n g sk u n d e) w B erlin ie  pod ty tu łem  „ Z e i 
t u n g  u n d  Z e i t “ (Gazeta i czas) s ta ła  p u b li
kac ja , m a jąca  n a  celu dokum entow ać „postępy 
m iędzynarodow ych b ad a ń  n ad  p ra są "  pod p o 
s tac ią  p rac, pośw ięconych najp rzeróżn ie jszym  
p rzejaw om  p ra sy  u  różnych  narodów . U kazały  
się p ierw sze dw a tom y tej p u b lik ac ji (nakładem  
K. D u n ck era  w B erlinie).

P ierw szy  tom  zaw iera  bardzo  c iekaw ą rzecz 
A r t u r a  W.  J u s t a .  o p r a s i e  R o s j i  S o 
w i e c k i e j  ( D i e  P r e s s e  d e r  S o w i e t -  
U n i o n ) .  Jes t to  p raca , będąca w yn ik iem  k il
ku le tn ich  stud jów  a u to ra  n ad  tym  przedm io
tem , i w yczerpu je go n ieom al całkow icie 
i W szechstronnie, d a jąc  pozatem  n ieom al kom 
p le tn ą  b i b l j o g r a f j ę  o b f i t e j  l i t e r a 
t u r y  r o s y j s k i e j  o p r a s i e .

D rugi tom  — to  w spó lna  p ra c a  E r n e s t a  
M e u n i e r a  i H a n s a  J e s s e n a  o f e 1 j e- 
t o n i e  n i e m i e c k i m  ( D a s  d e u t s c h e  
F e u i l l e t o n ) ,  — ciekaw y przyczynek do h i
s to rji p ra sy  i znaczen ia  fe lje tonu , jako  części 
sk ładow ej organów  p ra sy  pod względem  socjo
logicznym . N ie p rzem ilcza ją  też au to rzy  a k 
tu a ln e j obecnej sp raw y  — niebezpieczeństw a, 
jak ie  grozi p ra s ie  w sk u tek  „sfelje ton izow ania 
się" n iek tó ry ch  działów  gazety  i czasopism a.

Z jaw ienie się p u b lik ac ji In s ty tu tu  P ra so 
znaw czego pobudziło  najw idoczniej do życia 
u śp io n ą  od pew nego czasu działa lność w ydaw 
n iczą  w tym  sam ym  k ie ru n k u  lipsk iego  In s ty 
tu tu  P rasoznaw czego pod k ie ru n k iem  prof. 
E rich a  E vertha , gdyż obecnie u k aza ły  się now e 
dw a zeszyty, stanow iące  część to m u  drugiego 
p u b lik ac ji tego  in s ty tu tu  p. n. „ D a s  W  e s e n 
d e r  Z e i t u  n  g “ (Is to ta  gazety).

P u b lik a c ja  ta , rozpoczęta w r. 1928 cztere
m a zeszytam i, jest k o n ty n u ac ją  publikacji,, 
k tó rą  rozpoczął był zm arły  n iedaw no  praso log  
prof. dr. Karol B ucher, jako  w ydaw nictw o  po
w ołanego do życia in s ty tu tu  prasoznaw czego 
w L ipsku  p. t. „A b h  a  n  d 1 u  n  g e n a  u  s 
d e m  I n s t i t u t  f u r  Z e i t u n g s k u n d e  
a n  d e r  U n i w e r s i t a t  L e i p z i g "  w r. 1918.

D w a najnow sze zeszyty p u b lik ac ji „Das 
W esen d e r Z eitung" zaw iera ją : jed en  — pracę 
dr. L e o p o l d a  U l l s t e i n a  o E u g e n j u -  
s z u  R i c h t e r z e ,  jak o  publicyście i w ydaw 
cy, jak o  przyczynek do b ad ań  n ad  p r a s ą  
p a r t y j n ą ,  a  d ru g i — pracę dr. H e i n z a  
S c h u l z e  g o  p. t. B i s m a r c k  o p r a s i e  
( D i e  P r e s s e  i m  U r t e i l  B i s m a r c k s )  
n a  podstaw ie  opublikow anych  dotychczas pism , 
m ów i w spom nień  tego kanclerza .

Oba te zeszyty — to  przyczynki, is to tn ie  
bardzo  ciekaw e d la  czytelników  n iem ieckich  
i u zu p e łn ia ją  zbiór w ydanych  poprzednio  zeszy
tów, stanow iących  tom  pierw szy  p u b lik ac ji lip 
skiej, częściowo ciekaw ych ty lk o  d la  Niem ców, 
częściowo zaś i d la  nas. Poza zeszytam i bo
wiem , zaw iera jącem i także przyczynki,, jak : 
„D er F am ilienbesitz  in  der deu tschen  politi- 
schen T agespresse" (Dr. M anfreda R ietschel‘a.) 
lub „Die deu tsch e  T agespresse u n te r  dem  Ein-

fluss des Sozialistengesetzes" (Dr. Fx*yderyka 
Aipitzscha), są  zeszyty, w k tó ry ch  są  ciekaw e 
przyczynki: „o u r z ę d o w e j  p r a s i e  n a  ob
szarze za rządu  zw anego O b e r  - O s t “ (Dra 
F r y d e r . .  B e r  t k a  u ‘a) i „o f o r m a c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w  p r a s y  c o d z i e n n e j  
w N i e m c z e c h "  (dr. W o l f .  H e l l w i g a ) . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z chwili bieżącej
K onkurs funduszu im. S tan isław a Gawrońskie

go. Kom itet funduszu im. S tanisław a Gaw rońskie
go w W arszawie rozpisał konkurs na pracę z zakre
su twórczości literackiej zw iązaną z życiem, em igra
cji polskiej. Rozm iar pracy najm niej dw a arkusze 
druku, dwie nagrody: pierw sza 700 zł, druga 500 zl. 
P race nagrodzone sta ją  się w łasnością kom itetu. Sąd 
konkursow y stanow ili pp.: A. Bogusławski, St. Gaw
roński i N. B iskupska. Czytelne rękopisy zaopatrzo
ne m ają być godłem. Term in upływ a z końcem 
czerwca 1931 r. Adres kom itetu: W arszaw a, Krak. 
Przedm ieście 6, m. lla .

H iszpański kandydat do nagrody Nobla. M adryc
k a  akadem ia  historyczna. postanow iła zgłosić k an 
dydaturę  do nagrody Nobla w osobie Ram ona Men- 
doza Pidaila.

D’A nnunzio na  indeksie. Z powodu zaw iązania 
się w Paryżu  tow arzystw a, p. n. „Olearidros", m a ją 
cego na  celu wydanie popularne wszystkich utw o
rów d'Arinunz'ia, organ W atykanu „Osseiwatore Ro
m ano" zw raca uwagę, że utw ory te są na indeksie, 
jako pozbawione w iary i moralności.

N ajm niejszy obraz na świecie. Ameryka, ów 
najw iększy i najzachłanniejszy hand larz  sztuki, za
kupiła onegdaj u jednego z florenckich zbieraczy an 
tyków arcydzieło m ediolańskiego m alarza z drugiej 
połowy XVIII w ieku Paola Ferronkego, form atu 
3 X 4% cm., olejne, m alow ane na surow ym  japoń
skim  jedwabiu, przedstaw iające „Wieczerzę P ań 
ską". Za obraz zapłaciła A m eryka w łoskiem u anty- 
kw arjuszow i 22 000 dolarów.

Jarosław  W yrchlicki — najpłodniejszym  auto
rem  Czeskim. Jeden z wybitnych czeskich s ta ty 
styków, zam ieścił w miesięczniku, literackim  cieka
we dane, dotyczące znakom itego poety czeskiego 
Jarosław a W yrchlickiego. Okazuje się, że pisarz 
ten jest najpłodniejszym  poetą w całej literaturze 
czeskiej. W yrchlicki był przez długi czas profeso
rem  uniw ersy tetu  w Pradze, gdzie w ykładał lite ra 
tu rę  obcą, przeważnie ludów Zachodu. Co do owo
ców literackiej działalności W yrchlickiego, to te są 
nadzwyczaj bogate. W edług wspom nianej sta ty sty 
ki, płodny ten pisarz obdarzył lite ra tu rę  czeską 900 
pięknem i sonetam i, 5 742 w ierszam i o bogatej treści
i formie, k ilku  dram atam i i powieściami. Dzieła te, 
zebrane w w ydaniu książkowem, dadzą ni m niej ni 
więcej, tylko’ 300 tomów!...

Zgon słynnego au to ra  dzieł botanicznych. Dnia 
7 stycznia r. b. zmarł, przeżywszy la t 83, profesor
ii ta jn y  radca Ignacy Urban w Berlinie. W 1883 roku 
był kustoszem , a od roku 1889 w icedyrektorem  słyn
nego ogrodu botanicznego w Dahlem pod Berlinem. 
Pod jego kierow nictw em  dokończone zostało jedno 
z najw iększych dzieł naukowych,' wielotomowe „Flo
ra  brasjiliens.is", nad którem  pracow ały całe generacje 
botaników. Od roku 1884 zm arły zaczął się in tereso
wać wówczas mało jeszcze znaną florą Indji zachod
nich, a  z b ieg iem 'lat stał się jednym  z najpow ażniej
szych znawców wspom nianej części k u l i . Ziemskiej 
:i przyrody tejże. Liczne tysiące rośllin zbadał i opi
sał, a m uzeum  botaniczne w Dahlem  zawdzięcza mu 
najbogatsze w okazy roślinne herb arju m  flory in d y j
skiej. Pracow ał n a  niwie w ydawnictw  botanicznych 
do ostatn iej chwili życia; w b iurku  jego spoczywa 
sporo niewykończonych dla druku m anuskryptów  bo
tanicznych.
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Ku uwadze 
kupca papierniczego

(Dokończenie z nr. 2).
O w iele więcej znaczen ia posiadają, te py

ta n ia  k lien te li, k tó re  dotyczą, kw estji, czy żą
d any  p rzed m io t wogóle znajdu je  się n a  sk ła
dzie danego p rzedsięb io rstw a papierniczego. 
W  każdem  przedsięb iorstw ie, za jm u jącem  się 
sp rzedażą p ap ie ru  i a rty k u łó w  b iu row ych  p rzy
godna k lien te la  dom aga się w c iągu  d n ia  licz
nych  przedm iotów , k tó re  b ynajm nie j n ie  n a le 
żą do fach u  k u p ca  p a p ie ru  i z tego pow odu 
n igdy  też w danem  przedsięb iorstw ie a r ty k u 
łów tych  nie było. Sporadycznie zachodzą też 
p y ta n ia  o ta k ie  przedm ioty , k tó re  w p rzedsię
b io rstw ie  p ap iem iczem  niezaw odnie byłyby 
w zapasie, gdyby n a  takow e is tn ia ł odpow iedni 
popyt. O ile kupcow i p ap iern iczem u  sp raw ia  
to  przykrość, że poszczególnego k lien ta  w ypu
ścić m usi ze swego p rzedsięb io rstw a bez za
ła tw ien ia  z n im  in teresu , to  zupełnie je s t błęd- 
nem  pod w zględem  handlow ym , ażeby k lien 
tów dom agających  się s ta le  nabyc ia  pew nego 
p rzedm io tu  puszczać z gołą ręką. W  tak ich  
przypadkach , spo tykanych  naw et w m niejszych  
przedsięb io rstw ach  sprzedaży  p ap ie ru  i a r ty 
kułów  biurow ych, pow inno się rob ić zapiski 
w przedm iocie a rtyku łów , k tó re  k lien te la  n a 
być p ragn ie , a to li nabyw ać n ie  może, bo ta k o 
w ych n a  sk ładzie  n ie  m a. W  ciągu  pew nego 
ok resu  czasu w ykaże się n a  podstaw ie zwyż 
poleconych zapisków , jak ie  a r ty k u ły  pisem ne 
i b iu row e należy  posiadać w przedsięb iorstw ie 
sprzedaży  arty k u łó w  p isem nych  i b iurow ych 
— k tó ry ch  n ab y c ia  przygodna k lien te la  tak  
często się dom aga, a  zazwyczaj odchodzi skw a- 
szona z niczem . A tego szczególnie, koniecznie 
trzeb a  się w ystrzegać!

Zbyt m ało  b ierze się pod uw agę w ynurze
n ia  k lien te li, dotyczące ofert firm  k o n k u re n 
cyjnych. Nie należy  oczywiście b rać  w szyst
kiego n a  serjo, an i też zbyt trag iczn ie, co się 
w szystko pod tym  w zględem  od przygodnej 
k lien te li słyszy. N a pew no słyszy się n ie raz  od 
k lien te li tak ie  zdan ia : „P rzedm iot ten  mogę
w in n em  p rzedsięb io rstw ie nabyć o w iele ta 
n iej!" Albo: „W tem  a tem  przedsięb iorstw ie 
tak i p rzedm iot m ogę nabyć za połowę podanej 
przez p a n a  ceny!" Od w ypadku  do w ypadku  
n a to m ias t p rzygodny k lien t daje poznać, że 
w pew nej firm ie  naby łby  ten  p rzedm iot rzeczy
w iście tan ie j, a to li n ie  pójdzie tam , jeżeli 
w przedsięb iorstw ie, do k tórego  w stąp ił, w ten 
sam  sposób zostan ie obsłużony. W  tak ich  przy
p ad k ach  kupiec pap iern iczy  pow inien  od razu  
zm iarkow ać, ja k  należy  tego ro d zaju  w ynurze
n ia  oceniać. A więc: „N aty ch m iast poczynić 
sobie n o ta tk i, jeżeli je s t m ow a o tem , że inne 
p rzedsięb io rstw a m ogą oferow ać niższe ceny 
k lien te li!"  O ile tak ie  w y n u rzen ia  k lien te li nie 
s ą  sporadyczne, lecz częściej zachodzą, to  w y
n ik a  stąd , że po legają n a  fak tach .

W sk u tek  tak ich  zajść zapełn iony  uw agam i 
n o ta tn ik  k u p ca  p ap ie ru  i a rty k u łó w  p isem nych  
m oże przyczynić się do tego,, czego należy  za
niechać, a  co należy  czynić, ażeby sprostać 
k onkurencji. A gdyby n ie  było  n o ta tn ik a  
z uw agam i, to  by uw agi k lien te li poszły w za
pom nienie. M yślący kup iec  p ap ie ru  i a r ty k u 
łów biurow ych, re sp ek tu jący  w iedzę teo re tycz
ną, zawsze opierać się n ie  p rzestan ie  n a  do
św iadczeniach  w p rak ty ce  swego zaw odu nab y 
tych, jeżeli konieczność w ym aga: „Coś tu  uczy
nić należy! W iedza je s t n iezaw odnie potęgą, 
lecz jedyn ie  n a  podstaw ie codziennych w y d a
rzeń  zdobyta w łączności z s iłą  w ykonaw czą!

I z tego to  pow odu n o ta tk i poczynione 
w m iarę  potrzeby przez k u p ca  p ap ie ru  i .a r ty 
kułów  b iu row ych  — um ie ję tn ie  w ykorzystane 
— przynoszą kupcow i p ap ie ru  pieniądze.

Reklama
Coraz bardziej w z ras ta jąca  k o n k u ren c ja  

w w alce o zbyt tow arów  zm usza w ytw órcę do 
sto sow an ia  w działa lnośc i najnow szych  m etod 
pracy. T ak  p rzynajm nie j dzieje się w A m eryce 
i p ań stw ach  Zachodniej E uropy. Truizm em  
byłoby podkreślan ie  ro li tego ta k  w ażnego czyn
n ik a  sprzedaży, jak im  je s t dziś bezsprzecznie 
w  w alce o zdobycie k o n su m en ta  — rek lam a. 
S tanow i ona w dzisiejszych s to su n k ach  h a n 
dlow ych n a jp rak ty czn ie jszy  i najszybciej p ro 
w adzący do celu sposób propagandy .

Nie u leg a  jed n ak  w ątp liw ości, że tylko> re 
k lam a, dobrze zorganizow ana, u w zg lędn ia jąca  
najżyw otn ie jsze in te re sy  przem ysłu  i h an d lu , — 
może oddać rzeczyw iste u sług i. Ażeby zaś re 
k lam a  była sku teczną, m usi być stale  u p ra 
w iana , celowo, a  pożądane w y n ik i daje  zawsze 
dopiero po d łuższym  czasie.

R ek lam a now oczesna posługu je  się jednak  
zupełnie in n em i śro d k am i: psychologią, s ta ty 
styką, an a lizą  ry n k u , dok ład n ą  znajom ością 
tow aru , rzeczow ym i a rg u m en tam i.

To są  dopiero , w pojęciu  now oczesnej re 
klam y, podstaw y  do rozpoczęcia akc ji rek lam o 
wej, czy gdy chodzi o m ydło, fo rtep ian y  lub 
a p a ra ty  fotograficzne.

Oprócz ty ch  podstaw  naukow ych  każdy  fa 
chowiec w dziedzinie rek la m y  m u si posiadać 
znajom ość: d ru k a rs tw a , g ra fik i, zm ysł a r ty 
styczny  i kw a lifik ac je  kupieckie . Z ag ran icą  już 
oddaw na zw rócona baczną uw agę n a  arty sty cz
n ą  stronę rek lam y . N a tem  po lu  w spólnie 
z p ropagandą, p racu je  ca ła  a rm ja  m łodych po
m ysłow ych rysow ników , arty stów  — grafików  
i dziennikarzy.

R ek lam a w Polsce w ciąż jeszcze zna jdu je  
się w pow ijakach , choć p rzyznać trzeba, że po
czyniono pew ne zabiegi, by ta k  w ażne dla 
h an d lu  zagadnienie pchnąć n a  zupełnie nowe 
tory.
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Trudne położenie przemysłu 
papierniczego w Szwecji

K om ercjonalne ko leg jum  w Szwecji ogło
siło  w przedm iocie położenia n a  n iw ie p rzem y
słu  papiern iczego  i m asy  n a  w yrób p ap ie ru  n a 
s tęp u jący  b iu le ty n :

Z arów no fab ry k i b ło n n ik a  jako też  gazeto
wego p ap ie ru  w Szwecji odczuły w spotęgow a
nej m ierze  p a n u ją c ą  zag ran icą  depresję, 
zm n ie jsza jącą  chęć nabyw czą. Zbyt p ap ie ru  
przez całe ła to  zeszłoroczne był n ik ły , ą  polep
szenie n a  ry n k u  zby tu  w sezonie jesiennym  
rów nież n ie  nastąp iło .

Położenie n a  ry n k u  zbytu  m asy  b łonn iko
wej było  przez ca łą  jesień  zeszłoroczną n ieko
rzystne . Szczególnie n iek o rzy stn y m  był rynek  
zbytu  celulozy su lfatow ej i to  z pow odu n a d 
produkcji. A toli i zbyt celulozy su lfitow ej zm a
la ł w sk u tek  ogólnej depresji handlow ej. Aże
by p ro d u k c ję  przystosow ać lepiej do zm niej
szonego zapotrzebow ania, odbyły się w  tym  ce
lu  n a ra d y  pom iędzy czołow ym i p ro d u cen tam i 
celulozy sulfitowej;, k tó re  zakończyły  się 
uchw ałą , ażeby p rodukc ję  zm niejszyć o 15 p ro 
cent.

Z byt m iazgi drzew nej był bardzo  og ran i
czony. Ł ad u n k i okrętow e w trzecim  k w a rta le  
ro k u  ubiegłego były  m niejsze, aniżeli w tym  
sam ym  okresie ro k u  uprzedn iego ; obliczona 
jak o  to w ar suchy  w ynosił wywóz zeszłoroczny 
445 300 tonn , wobec 494 200 w ro k u  uprzedn im . 
W  dotychczasow ym  przebiegu  rocznym  w yno
sił wywóz (w 1 000 to n n  w agi n a  sucho):

Styczeń Styczeń Styczeń
W rzesień W rzesień W rzesień

1928 r. 1929 r. 1930 r.
Celulozy sulfitowej 422,1 643,3 585,2
Celulozy sulfatowej 199,5 334,1 263,2
Miazgi drzewnej 167,2 211,1 192,7

R e d u k c ja  w y w o zu  u ja w n iła  się n a  w szyst-
kich  w ażnych polach  zbytu  celulozy szwedz
kiej, n a jm n ie j we F ran c ji, gdzie dowóz n ie 
znacznie ty lk o  się zm niejszył.

Ceny za p rzedn i to w a r w ynosiły  pod ko
niec paźd z ie rn ik a  cif p o rt północno-europejsk i: 
za b ie loną celulozę su lfito w ą 12,15 do 14,10 fu n 
tów  szterlingów ; s iln ą  celulozę su lfito w ą 9,10 
do 9,17,6 fun tów  szterlingów ; s iln ą  celulozę 
su lfito w ą  1,60 do 1,70 dolarów  ex dok w S ta 
n ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej za  Ibs. 
W ilg o tn ą  m iazgę d rzew ną no tow ano  po 3,4,6 
do 3,6 fun tów  szterlingów  cif p o rt północno- 
europejsk i, su ch ą  m iazgę drzewiną coś 100 ko 
ron  fob G otenburg.

Notatki
„Em ki“. W połowie stycznia r. b. nastąp iło  o tw ar

cie nowego sk ładu  papieru, w nowym gm achu Z akła
du Ubezpieczeń Pracow ników  Umysłowych w Pozna
niu, przy ul. Dąbrowskiego 12/16, pod firm ą „EMKI“. 
Skład papieru  artykułów  szkolnych i biurowych — 
Jan in a  Kulińska.

W iększość czytelników zapewne dom yśla się, iż 
pod firm ą Em ki ukryw a się znany kupiec i fachowiec 
branży graficzno-papierniczej, p. Michał Kuliński, 
długoletni korespondent Przeglądu Graficznego i P a 
pierniczego;, założyciel i długoletni dyrektor firm y 
„POLu Polska Fabryka W yrobów Papierow ych w Po
znaniu  a obecnie k ierow nik pewnej d ru k am i w Po
znaniu.

Dzielnica Jeżycka, rozw ijająca się nad er szybko, 
zyskała — jak  m ieliśm y sposobność naocznie się 
przekonać — piękny, w sty lu  zakopiańskim  i ze sm a
kiem  urządzony sk ład  specjalny artykułów  biuro
wych i szkolnych, to też nie wątpimy', iż pan Emki, 
przy znanej sw ej pracowitości i sum ienności, zyska 
•ogólne poparcie i powodzenie, czego m u z serca ży
czymy.

Um acnianie się sam ow ystarczalności w k ra jo 
wej produkcji papierniczej. Jeszcze nie w tak  da
lekiej przeszłości, a zapotrzebowanie papieru  m usie
liśm y uzupełniać wwozem zagranicznego produktu. 
Dziś czasy już się zmieniły. Fabryki przedwojenne 
zdołały urządzenia swe ulepszyć i uspraw nić, po- 
zatem  powstało szereg nowych. Dobrymi w ynika
mi poszczycić się może papiern ia  na Malcie pod 
Poznaniem , k tó ra  urządzona wśród wielkich tru d 
ności uruchom iła zrazu jedną m aszynę papierniczą 
najnowszej konstrukcji, od dwóch la t p racuje już 
dwoma m aszynam i, a  jak  się dowiadujem y, wkrótce 
zam ierza „M alta" ustaw ić trzecią m aszynę papier
niczą.

W ęgierski błonnik roślinny z kukurydzy? Swe
go czasu donoszono, że w ęgierska spółka akcyjna 
F ib rina zam ierza na podstawie opatentowanego spo
sobu fabrykacyjnego, wynalezionego przez Markó- 
czyego i Vajdaffy fabrykow ać celulozę z łodyg ku 
kurydzy. P róbna produkcja celulozy z kukurydzy, 
przedsięw zięta pod kierow nictw em  p. Vajdaffy, pro
fesora przy politechnice w Budapeszcie, m iała prze
bieg korzystny. W zakładzie badawczym  wyrabia 
się dziennie około 1 000 kg. b łonnika z kukurydzy. 
Za pom ocą jednej m aszyny przerabiającej m asę ku- 
kurydzaną w yrabia się rzekomo bardzo doskonały 
papier.

Światowe zapotrzebow anie papieru  gazetowego.
„Papier Ztg.“ donosi, że światowe zapotrzebowanie 
pap ieru  do drukow ania gazet bywa oceniane na 
około 6 000 000 tonn rocznie i że zapotrzebowanie to 
przerasta  o trzykroć współczesną ogólną produkcję, 
wszelkiego rodzaju papierów  wszystkich niemieckich 
fabryk papieru .

Drobne polepszenie na  rynku  pracy w Niem
czech. „Papier Ztg.“ donosi: Pod wpływem ruchu 
gwiazdkowego polepszył się nieco rynek  zbytu dla 
procederu introligatorskiego. Przem ysł w yrabiają
cy etui i kartonaż natom iast skarży się na liche 
obroty gwiazdkowe. Rynek zbytu dla wyrobów lu k 
susowych z papieru nie popraw i! się, lecz pogorszył.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ceny ogłoszeń: '/, strona 100 zł, '/, str. 50 zł, 1 /,, str. 25 zł, % str. 12,50 zł, Vi6 str. 6,25 zł, %2 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwarfalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu — Numer pojedyńczy 50 gr.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Maszyna drukarska
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pozpieszna 2-cylindrowa firmy Augs
burg w dobrym stanie (format 85 X 119 
wewnątrz ramy) okazyjnie na sprzedaż. 
Łaskawe zgłoszenia do „Przeglądu 

Graficznego" pod nr. 11

M a s z y n ę  r o t a c y j n ą
używaną, lecz w dobrym stanie, formatu około 
55 X  95 szesnastką, z falcowaniem na 3 — 4 łamy, 
kupi zaraz p o w a ż n a  in s ty tu c ja .  O ferty pod 
— „ M a r ja “ do „Przeglądu Graficznego". —

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE
w GDAŃSKU

A J F I E D L E R  K L ISZ E  
POZNAŃ >2? K R E S K O W E
D Ł U G A  II A U T O T Y PIE
T E L . 3811 ^ T R Ó J B A R W N E

Fotochemigraf
na stałą i samodzielną 
pracą na Pomorze może 
się zgłosić pod nr. 7 do 
administr, „Przegl. Graf,“ 
Zecer ręczny

z dobremi świadectwami 
obeznany w wszelkich pra
cach drukarskich poszukuje 
posady Łaskawe zgłoszenia 
do „Przegl. Graficznego1- 
pod nr. 12 g.

Młody zecer
(szwajcerdegen) obznajom. 
przy masz. posp. i pedał., 
biegły w jęz. polskim i niem., 
poszukuje zaraz lub później 
posady. Łask. zgłosz upra
sza się skierować do admin. 
„Przeglądu" pod M. A [3 g.

Zecer-składacz nut
w średnim wieku, poszu
kuje posady. Miejscowość 
obojętna O ferty do „Prze
glądu G raf." pod nr. 10 g.

Składacz ręczny
obecnie w bardzo krytycz- 
nem położeniu, szuka ja
kiejkolwiek posady stałej 
lub na kilka godzin dzien
nie. Zgłoszenia do A dm i
nistracji Poznań pod nr. 8g

Składacz
umiejący w y k o n a ć  prace 
przy tyglówce, poszukuje 
posady. Łaskawe oferty do 
administr. „Przeglądu G ra
ficznego" pod nr. 18 g.

Linotypista
poszukuje posady Łaskawe 
zgłosz. uprasza do „Prze
glądu G rat." pod Dr 1 1 g

Linotypista
obeznany z różnemi maszy
nami p o s z u k u je  posady. 
Jeske, Toruń, ulica Sło
wackiego 25. [1 g.

Drukarz - maszynista
poszukuje posady. Aleks. 
Lewandowski, Bydgoszcz, 
Błonia 22 [9 g.

Drukarz Maszynista
z 16-s to  letnią praktyką 
z tych 8 zagranicą, żonaty, 
szuka posady Najlepsze re
ferencje. O ferty  do „Przegl. 
G raf." pod nr. 4 g.

Litograf
biegły, wykonuje wszelkie 
prace jemu powierzone, pil
ny i akuratny, poszukuje po
sady od zaraz. Miejscowość 
obojętna. Łask. of. pod 7 g.

Fachowiec
rutynowany obejmie kie
rownicze stanowisko
w zakł litograficznem. Jako 
dawniejszy włas. zakł sto
ję na wys. poziom wszelkiem 
wymagań tak  techn. jak i 
organizac. Łask. of. pod 6 g.

Introligatorka
obeznana w wszystkich p ra 
cach, specjalnie w cięciu ety
kietek i papieru, poszukuje 
zaraz posady. Łask. of. do 
„Przegl. G raf." pod nr. 2 g.

K. S I K O R A
Grudziądz 

Lipowa 11 Tel. 610 
Księg-arnia „  

Skład papieru i fapet

„ E K C E L S I O R ”

PRACOBIORCY GRAFICZNI
zaabonować mogą
„Przegląd Graficzny, Wydawniczy i Papierniczy"

na warunkach u lg o w y ch !
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe i t. d.

Pozatem

Farby i wszelkie przybory drukarskie

U n ia  D n K


